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Kilka słów od autorki

Drogi Czytelniku, 

zanim przejdziesz do lektury, chciałabym powiedzieć Ci, że napisałam tę powieść, kiedy miałam piętnaście lat. Chodziłam wówczas do gimnazjum i był to dla mnie bardzo trudny okres.

Książka, którą teraz trzymasz w swoich dłoniach, odzwierciedla wszystko, co wtedy czułam. Uprzedzam Cię, że nie będzie to prosta i całkiem przyjemna przygoda. Być może w jednym z bohaterów rozpoznasz siebie – z teraźniejszości lub z przeszłości. Być może utożsamisz się z kimś, o kim jest mowa na kartach tej powieści.

Powinieneś wiedzieć, że kiedy miałam szesnaście lat, otrzymałam szansę, by wydać tę powieść. Jednak jak widzisz, wtedy się na to nie zdecydowałam. Musiały minąć cztery lata, żebym poczuła się gotowa na zmierzenie się z tym, o czym pisałam.

Czytając, sprawdzając i poprawiając treść „We’ll be born as flowers”, czułam się, jakbym stała przed nastoletnią wersją siebie. Przypomniałam sobie o wszystkich lękach oraz smutkach, które kiedyś mnie trapiły.

Dzisiaj mogę Ci powiedzieć, że te trudne chwile zostawiłam za sobą, mimo blizn, które mi o nich przypominają.

Być może zastanawiasz się, dlaczego chcę, abyś to wszystko wiedział.

Ponieważ wiem, że niezależnie od wszystkiego, niezależnie od tego, jak okropnie się teraz czujesz, to za jakiś czas spojrzysz w przeszłość, spojrzysz na osobę, którą jesteś obecnie, i stwierdzisz, że wygrałeś. Przezwyciężyłeś cały mrok i dzięki niemu stałeś się silniejszą osobą.

Zaufaj mi.

Mimo tego, co powiedziałam wyżej, życzę Ci miło spędzonego czasu z tą powieścią. Pamiętaj, że nigdy nie jesteś sam.

Weronika


2015


Prolog

Zamknął oczy, a białe, plastikowe pudełko z niebieską etykietką samo wyśliznęło się z dłoni.

Blade wargi chłopaka mimowolnie się rozchyliły.

Długie, ciemne rzęsy niczym zamek błyskawiczny niezwykle szybko zatrzasnęły odbicie nieba za szklaną taflą łez w jego oczach.

Kiedy kilka chwil później dziewczyna potrząsała ramionami przyjaciela, zdawało się jej, że zamek zaciął się na dobre i nie będzie w stanie go rozpiąć, mimo usilnych starań.

Widział niewyraźnie kształty w jego ulubionym brązowym kolorze.

Dobiegały go jakieś niezrozumiałe słowa i znajome szepty.

Szepty cieni najciemniejszych stron jego myśli. Szepty, których tak bardzo nienawidził. Które nauczyły go nienawidzić siebie.

Pod skórą czuł pulsowanie żył i nieznośny rytm, którym wciąż biło jego kruche serce.

Bicie było coraz słabsze, coraz cichsze, jakby wystraszyło się czyjejś groźby i postanowiło zamilknąć.

Było jak spadająca z nieba gwiazda, piękna tylko przez chwilę.

Pod opuszkami czuł coś dziwnego, znajomego, a zarazem obcego. Nie wiedział, co to takiego i czym jest ciepła, gęsta ciecz oblepiająca jego dłonie. Zapomniał.

Ostatnie tchnienia wypełnione były miłym zapachem świeżo skoszonej trawy.

Na koniec poczuł jeszcze ciepłą kropelkę na swoich ustach. Miała okropnie słony smak…


Rozdział 1

Spojrzała na budynek szkoły i nieświadomie skuliła się w sobie.

Wzięła głęboki wdech i na chwilę zatrzymała go w środku, chcąc poczuć, jak rozrywają się jej pęcherzyki płucne.

Wiedziała, że ludzie patrzą na nią, ale nie zwracała na to większej uwagi. Już dawno przestała przejmować się opinią innych. Właściwie w środku była całkiem martwa. Nie miała wyższych celów, żadnych pasji ani upodobań, nie lubiła ludzi, a jedyne, co sprawiało jej odrobinę radości, to przyglądanie się z nieodgadnionym wyrazem twarzy niebezpiecznie białemu sufitowi.

Lubiła czuć zimno kafelków na swojej bladej skórze i przez chwilę nie mieć nic na głowie.

Prawda była taka, że całe jej życie już od kilku lat było grą. Ona była pionkiem, a świat planszą.

Posuwała się do przodu bardzo powoli, aż w końcu utknęła.

Przez pierwsze lata liceum udawała kogoś, kim wcale nie była, grała szczęśliwą osobę, której branie na siebie tysiąca obowiązków sprawia przyjemność. Udawała, że wcale nie boi się stanąć przed tłumem ludzi, a przemawianie przychodzi jej z łatwością. Robiła to na tyle dobrze, że wszyscy wierzyli, iż taką ma naturę. Nie wiedzieli, że za każdym razem oddech więźnie jej w gardle, a dłonie stają się mokre od potu. Wszystkie smutki przykrywała promiennym uśmiechem, a płacz nazywała łzami szczęścia, podczas gdy tak naprawdę dusiły ją niewidzialne dłonie.

Wolno ruszyła w górę schodów, prosto ku wejściu do nowej szkoły. Przerażała ją perspektywa budowania nowej osobowości, a jednocześnie dawała jej dziwne i zupełnie irracjonalne poczucie bezpieczeństwa.

Stanęła przed dużą tablicą, na której rozpisane były zajęcia wszystkich klas. Mimo iż wiedziała, że jest już znacznie spóźniona, nie zaprzątała sobie tym głowy. Podczas długich godzin spędzonych w szpitalu zdała sobie sprawę, że takimi drobnostkami nie warto się przejmować.

W ogóle nie warto niczym się przejmować. Wręcz światem nie należy się przejmować.

Niespiesznie odszukała swoją klasę i całkiem spokojnym krokiem ruszyła w jej kierunku, na drugie piętro.

Gdy była już na miejscu, zatrzymała się na chwilkę, żeby psychicznie przygotować się do wydarzeń, które, o czym była święcie przekonana, za kilka sekund nastąpią. Oblizała suche wargi, a oblepione potem dłonie wytarła o tył spodni.

Delikatnie zapukała w drzwi sali i nie czekając na pozwolenie, weszła do środka.

– Dzień dobry – odezwała się słabo. – Przepraszam za spóźnienie.

Niewysoka nauczycielka w okularach z grubymi, czarnymi oprawkami zwróciła się w stronę nowo przybyłej. Odłożyła trzymaną w dłoni kredę i posłała dziewczynie pokrzepiający uśmiech.

– Ty musisz być Melissa – odezwała się kobieta, zarzucając swoje kasztanowe włosy na plecy.

– Tak, to ja – przyznała, nieświadomie bawiąc się palcami z tyłu pleców.

Zdawała sobie sprawę z tego, że właśnie teraz całą swoją uwagę skupia na niej blisko trzydzieści par oczu, ta masa uczniów siedzących na nudnej zazwyczaj lekcji biologii.

Naprawdę z całych sił starała się ignorować przeszywające ją spojrzenia ciekawskich nastolatków, powtarzała sobie, że to tylko zwykli ludzie, tacy sami jak ona. Nie mieli prawa znać jej historii i nie mogli jej oceniać, a jednak cichy alarm gdzieś z tyłu głowy mówił o czymś zupełnie innym.

Stała na środku sali, nie bardzo wiedząc, co ma ze sobą zrobić. Chociaż minęło zaledwie kilka sekund, jej wydawało się, że były to całe godziny.

– Melisso, usiądź sobie na jakimś wolnym miejscu i posłuchaj lekcji, dobrze? – poprosiła nauczycielka, lekko dotykając jej ramienia, by dodać otuchy.

Nauczyciele wiedzieli, co wydarzyło się w jej życiu, i był to wystarczający powód do taryfy ulgowej, przynajmniej na początku.

Przemknęła wzrokiem po ławkach. Stało kilka pustych krzeseł, a ona musiała wybrać jedno z nich, i to natychmiast, jeśli nie chciała dłużej przyciągać niczyich spojrzeń. Oblizała usta koniuszkiem języka i ruszyła przed siebie.

Minęła dziewczynę w pierwszym rzędzie, która coś notowała, uporczywie się w nią wpatrując.

Minęła chłopaka przy oknie, który posłał jej przez pół klasy całusa.

Potem kolejnego chłopaka, który zrobił jej zdjęcie, nawet się z tym nie kryjąc.

Minęła następną dziewczynę, która przyglądała jej się, zawzięcie piłując paznokcie i co jakiś czas robiąc balona z gumy do żucia.

Następnie jeszcze jedną dziewczynę, której amarantowe włosy i kolczyki w każdym możliwym miejscu na twarzy zwyczajnie ją odstraszyły. Wiedziała, że nie należy oceniać nikogo po tym, jak wygląda, ale równocześnie odczuwała jakąś wewnętrzną blokadę.

Usiadła w ostatnim rzędzie, obok chłopca drobnej budowy, z przydługimi jasnymi włosami i oczami skupionymi na czystym marginesie zeszytu. On jeden nie zwrócił na nią większej uwagi i może właśnie dlatego postanowiła usiąść obok niego.

Chłopiec uniósł swoje bladoniebieskie oczy na dziewczynę, która zajęła miejsce w jego ławce.

Uderzyła go nie tylko jej uroda, ale przede wszystkim zaskoczyło go to, że usiadła właśnie obok niego. Minęła ludzi, których lubią wszyscy – Leę, Fletchera i jego brata – i… usiadła na szarym końcu.

Uśmiechnął się delikatnie, widząc, że ona wcale na niego nie patrzy.

Była dziewczyną, która zdecydowanie zwróciła na siebie jego uwagę. Może dlatego, że jej słaby głosik brzmiał jak głos anioła, delikatne dłonie poruszały się z gracją, kiedy kreśliła kształtne litery w zeszycie, pełne, bladoróżowe usta zapewne zupełnie nieświadomie poruszały się w rytm wypisywanych wyrazów, a jej brązowe oczy, opasane niezwykle długimi rzęsami, rozbiegane, gdy stała na środku klasy przed kilkoma minutami, mówiły tak wiele.

Chłopak wiedział, że jeśli ma on jakieś zalety, to takie, że niewątpliwie zna się na ludziach. Potrafi dostrzec w nich to, czego nikt inny nie jest w stanie zobaczyć.

Najzwyczajniej w świecie chyba przeżył tak dużo, że nic, co ludzkie, nie było mu obce.

Jak mało kto potrafił zrozumieć czyjeś najgorsze zachowanie, dążenie do znalezienia się w centrum uwagi albo unikanie ludzi, bycie tłem dla innych. On rozumiał to wszystko i nigdy nie zdecydował się na to reagować.

Każdy człowiek potrzebuje pomocy, nawet jeśli sam o tym nie wie.

– Panie Trebor! – Nauczycielka przerwała prowadzenie lekcji i przeniosła wzrok na ucznia. – Może pokaże pan szkołę nowej koleżance.

– Och! – westchnął cicho. Poczuł, jak rytm serca w jego piersi nieznośnie przyspiesza. – Dobrze – wydusił z siebie jakimś cudem.

– Mogę go zastąpić – zaproponował Gordon siedzący obok swojego przyjaciela Thomasa. – Przy Jacku dziewczyna niczego się nie dowie, toż to niemowa – powiedział złośliwie.

Nieśmiały chłopak niespokojnie przygryzł wargę, z całych sił starając się stłumić rodzący się w nim opór.

– Nie będzie takiej potrzeby, szanowny panie Coupable.

Tymczasem Melissa przełożyła kartki w zeszycie i na ostatniej stronie pospiesznie zapisała: „Jack”.

– A tu jest sala muzyczna – szepnął, podchodząc do drzwi. Chwycił za klamkę, ale i ta klasa okazała się zamknięta. Westchnął, po czym odwrócił się do dziewczyny. – To chyba koniec wycieczki.

Melissa uśmiechnęła się delikatnie, jednak nadal nic nie mówiła.

Większość ludzi czułaby się speszona jej nieustannym milczeniem, jednak Jack był inny niż wszyscy i ani trochę nie przeszkadzała mu ta cisza.

Jego zdziwienie sięgnęło końca skali, gdy Melissa dotknęła leciutko jego dłoni i szepnęła:

– Dotrzymasz mi towarzystwa podczas lunchu? Nikogo tu nie znam.

Przez ciało nastolatka przebiegł niezrozumiały dla niego dreszcz.

– Oczywiście. – Skinął głową i najdelikatniej jak umiał, zacisnął swoją dłoń na jej dłoni, zdecydowanie drobniejszej.

Wyczuwał chemię między nimi, jakieś dziwne napięcie, a jednocześnie zupełną swobodę. Było to coś nieznanego, czego nie umiał pojąć ani opisać.

Owszem, kiedyś, kilka lat temu, spotykał się z dziewczynami. Miał wtedy trzynaście albo piętnaście lat i był całkiem normalnym dzieciakiem. Nie miał wówczas zdolności tak głębokiego myślenia jak teraz. Był zupełnie inną osobą. Ufał ludziom, miał przyjaciół.

Jednak nawet uczucia sprzed lat były niczym w porównaniu z zauroczeniem nową znajomą.

Po powrocie do domu Melissa usiadła przy laptopie. Zalogowała się na Twitterze, swoim ulubionym portalu społecznościowym.

To być może smutne, ale tylko w sieci potrafiła czuć się naprawdę sobą. Miała wrażenie, że ludzie po drugiej stronie ekranu rozumieją ją lepiej niż ktokolwiek w prawdziwym życiu. Jej obserwatorzy wspierali ją w trudnych chwilach lepiej niż ci, którzy byli obok.

Podwinęła rękawy i przez chwilę wpatrywała się w okienko z napisem: „Co się dzieje?”. Nigdy nie bała się pisać o swoich uczuciach, przeżyciach, marzeniach. Tak naprawdę cała jej dusza znajdowała się na Twitterze.

Nie bała się, że ktoś może chcieć ją oceniać, czuła się zupełnie anonimowa.

Westchnęła, po czym zdecydowała się wystukać na klawiaturze jedno zdanie: „Chyba znowu komuś zaufałam”.

23 podane dalej. 

58 polubień.

Wróciła do pokoju ze szklanką wiśniowej coli.

„Ma na imię Jack”, napisała.

Australijka śledząca jej profil od dłuższego czasu zakrztusiła się kawałkiem jedzonej pizzy. Nie mogła uwierzyć, że po tym, co przeszła ta dziewczyna, można jeszcze zaufać komukolwiek.
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odtamkéw roztrzaskanego mtodego zycia,

h[]l'l" ktére gtéwna bohaterka probuje pozbieraé
i poskleja¢ ze soba w nowy, mocniejszy ksztatt.

Gy ﬂﬂwers Czy uda jej sie potaczyé wszystkie elementy?

Siedemnastoletnia Melissa po tragicznej émierci rodzicow trafia pod
opieke krewnych do Londynu, gdzie probuje odnalezé sie w jednej z tam-
tejszych szkoL. Poraniona przez zycie i niezwykle wrazliwa dziewczyna
poznaje réwnie poranionego i réwnie wrazliwego chtopaka. Czy beda
potrafili sobie nawzajem pomdc? Czy beda dla siebie wsparciem? A moze
ich relacja zamieni sie w coé wiece]? | jak czuta i subtelna Melissa poradzi
sobie z kolejna wielka tragedia w jej 2yciu...

Delikatna | wciagajaca powiesé o tym, jak kruche i jednoczesnie
weiagajace jest zycie mtodych ludzi.

Osoby nastoletnie moga odnalez¢ w powieéci Weroniki Dobrzynieckiej
siebie ~ swoje troski, ale i swoje radosci. Osoby petnoletnie moga, na-
tomiast, uéwiadomi¢ sobie jak ~ tak naprawde ~ kruchy | wrazliwy jest
kazdy mtody cztowiek... Nawet ten, ktory wydaje sie by¢ najtwardszym
zawodnikiem w rozgrywce, jaka jest dorastanie i w grze o nazwie ,zycie”.
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